Opinia z dnia 12.12.2014 nadesłana przez Panią Beatę M.:


„Dziękuję za przesłanie filmu Wszyscy Jesteśmy Chrystusami. Wspaniała rola Michała Koterskiego. Mocny film ukazujący temat choroby alkoholowej oraz wpływu osoby pijącej na rodzinę i otoczenie. Film trzyma w napięciu do końca, podświadomie zmuszając widza do przemyśleń i wniosków. Takich filmów, powinno być więcej, żeby uświadamiać społeczeństwo i otwierać oczy osobom nadużywającym alkoholu. Bardzo chciałabym jeszcze zobaczyć Michała Koterskiego w jeszcze innym filmie, 

a jeśli byłoby to możliwe, żeby zaprosić Michała Koterskiego na festiwal... myślę, że byłoby to fajną niespodzianką.”
Opinia z dnia 12.12.2014 nadesłana przez Panią Gabrielę R.:


„Trudno mi się wypowiadać na temat kina Marka Koterskiego ponieważ jedynym filmem, który obejrzałam jest dzieło Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Audiodeskrypcja w mojej ocenie spisała się bardzo dobrze. Myślę, że bez niej film 

w wielu scenach nie byłby zrozumiały dla niewidomego odbiorcy. 


Marek Koterski maluje dość szary i mało optymistyczny obraz Polski 

i społeczeństwa. Polacy są przedstawieni jako pijacy, alkoholicy, narkomani. Ludzie dla których liczy się tu i teraz, własne zaspokojenie osobistych pragnień. 


Myślę, że twórczość dla Pana Marka Koterskiego jest swoistego rodzaju terapią, próbą odnalezienia samego siebie, uporania się z problemami własnego życia, poszukiwaniem odpowiedzi na pytania związane z sensem egzystencji. 

Dla mnie film Wszyscy jesteśmy Chrystusami jest wylewem traumatycznych emocji, który jednak nie jest pozbawiony pełen pomysłowości reżysera. Sceny biblijne, które pojawiają się w filmie zmuszają odbiorcę do refleksji, zadumy. 


Moim zdaniem film jest dobrym pretekstem do snucia profilaktycznych opowieści. Być może znajdzie się jakiś człowiek, który po jego obejrzeniu spojrzy na własne życie krytycznie i zrozumie popełniane błędy. Tak naprawdę metody służące do przeprowadzenia skutecznej profilaktyki nie są najważniejsze. Najważniejsze jest  to aby cel został osiągnięty. 
Tytuł Wszyscy jesteśmy Chrystusami  według mnie oznacza, że każdy z nas 

w swoim życiu przeżywa wzloty i upadki. Momenty chwały i potępienia, ale nigdy nie jest za późno, aby podnieść się, zmienić swoje postępowanie. Wokół nas jest wielu ludzi, którzy wyciągają do nas ręce aby pomóc nam się podnieść. Tak, jak Szymon Cyrenejczyk pomagał Chrystusowi dźwigać krzyż, tak nam pomagają inni ludzie 

w przezwyciężeniu trudności życia.”
Opinia z dnia 16.12.2014 nadesłana przez Pana Józefa L:
„Wszyscy jesteśmy Chrystusami to film wyreżyserowany przez Marka Koterskiego. Jest on kolejnym dziełem z serii o Adasiu Miauczyńskim. Tym razem reżyser podejmuje trudny temat dziedziczenia nałogu. Adaś to alkoholik. Sylwek to jego syn. Adam miewa okresy abstynencji, raz dłuższe, innym razem krótsze. Podczas rozmowy z dorosłym już synem dowiaduje się, że Sylwek nie pamięta przyjemnych chwil spędzonych z ojcem, a jedynie strach przed nim. Koterski posłużył się scenami z Drogi Krzyżowej aby ukazać biografię Miarczyńskiego jako alkoholika. 

Film to przejmujące studium alkoholika i jego rodziny, która jest współuzależniona. Cierpi Adaś ale i jego żona, matka i syn. Nadzieją dla nich jest końcowa rozmowa ojca i syna. Sylwek ma wątpliwości czy uda mu się wyjść z uzależnienia od narkotyków. Ojciec, upewnia go, że skoro jemu się udało to syn też ma szansę. 

To przejmujący film ale i bardzo realistyczny. Przedstawia alkoholizm jako chorobę, a nie patologię. Takie sytuacje spotykają rodziny inteligenckie, a nie tylko ludzi biednych. Na pochwałę zasługuje wspaniała gra aktorska Marka Konrada i Andrzeja Hyry. Bardzo dobrze swoją rolę zagrał Michał Koterski. Chociaż  nie jest zawodowym aktorem, znakomicie oddał sytuację dziecka alkoholika. Audiodeskrypcja na bardzo dobrym poziomie. Pozwoliła mi trafnie oddać problematykę choroby alkoholowej bohatera.”

Opinia z dnia 16.12.2014 nienadesłana przez Panią Alicję N.:



„Muszę przyznać, że wprowadzenie do filmu „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” trochę mnie zakołowało. Nie znane mi są życiowe perypetie reżysera, nie jestem także znawczynią jego twórczości. Dzień świra pamiętam dość mgliście, więc trudno mi skojarzyć pewne fakty i odnieść je do obejrzanego właśnie filmu. Zaczęłam się zastanawiać, czy nie powinnam najpierw powtórnie sięgnąć po Dzień świra, 

a dopiero w następnej kolejności po dalsze perypetie Adasia Miauczyńskiego. Nie zrobiłam tego, chcąc zachować pewien dystans i skupić uwagę na obrazie Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Mało tego postanowiłam podobnie jak jedna z moich koleżanek odnieść się do jednego wątku, jednej postaci lub jednego elementu z fabuły. 
Co wybrałam?

Zdecydowałam się na ostatnie pytanie moderatora: Jak Państwo rozumiecie znaczenie filmowego tytułu - „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”? 

`Nie obiecuję, że moja myśl będzie płynna i zwarta, ale do dzieła. Po obejrzeniu filmu pojawiło się we mnie oburzenie i bunt. Jak można porównywać upadki alkoholika do upadków i ukrzyżowania Chrystusa. Jakim trzeba się wykazać tupetem żeby grzechy pojedynczego człowieka porównywać z ciężarem grzechów ludzkości? Co takiego jest w chorobie alkoholowej, że jest tak bardzo hołubiona? Przecież jest wiele innych schorzeń, które naznaczają zdrowego człowieka i zmieniają jego życie i bliskich w koszmar. A jednak to alkoholizmem się epatuje. Dlaczego? 

Gdy trochę ochłonęłam przyszła refleksja, że zgodnie z tym, co w pewnym momencie mówi kapłan – w Chrystusie upadało to, co ludzkie. Właściwie można nie dodawać nic więcej, bo w tych prostych słowach kryje się odpowiedź. Przejdźmy jednak do filmowego obrazu. 

Marek Koterski w sposób poruszający i do głębi wstrząsający ukazał pewien ciąg przyczynowo/skutkowy. Początek to pijaństwo ojca Adasia, które wyciska na nim swoje piętno i prowadzi do przejęcia „pałeczki”, a właściwie kieliszka przez syna. Adaś Miauczyński w sposób klasyczny, wręcz perfekcyjny przyczynia się do narkomanii syna. Bardzo obrazowo ukazany syndrom DDA, czyli Dorosłe Dzieci Alkoholików. 

Ogromne wrażenie wywarły na mnie sceny ukazujące walkę alkoholika z nałogiem i moment przegranej. Szczególnie poruszający i przemawiający był obraz kuszenia w wigilię i jej tragiczny finał. Anioł zła szepczący złudnie do ucha, że już można. Naiwny utracjusz wierzy i w efekcie pojawia się pożoga pijaństwa, długotrwały ciąg i dno człowieczeństwa. W tym wszystkim mały chłopiec, kochający ojca miłością bezkrytyczną, bo miłością dziecka. Jednak, gdzie w tym wszystkim jest matka? Mam wrażenie, że kobiety w obu związkach zostały zepchnięte na margines, a przecież one też cierpiały. 

Doskonale zobrazowane emocje i uczucia jakie pojawiają się u poszczególnych bohaterów dramatu. Każdy z nich zostaje ukrzyżowany, każdy z nich przebija włócznią serce bliskiej osoby i każdy z nich krzyżuje. Tragiczne i poruszające. 

W filmie „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” dominował dźwięk/gulgot lejącego się do gardła alkoholu. Te odgłosy przypomniały mi produkcję „Pod mocnym aniołem”, w której widz nieustannie słyszy lejące się do kieliszków/szklanek trunki. To jedyna różnica, bo schemat upadku i żałości jest identyczny. Właśnie proza Jerzego Pilcha (pod tym samym tytułem) jaskrawo i dobitnie ukazała mi bezwzględność, cynizm  i egoizm … Tylko czyj, alkoholika czy alkoholu? Mimo tak postawionego pytania trudno mi podejść z dystansem do choroby alkoholowej. Może dlatego, że w tym wypadku człowiek sam dokonuje wyboru, natomiast ślepca, wózkowicza, nieuleczalnie chorego nikt nie pyta o zdanie, tu nie ma prawa wyboru. 
Ponieważ filmem „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” zamykamy kolejny rok działania IKFON „Pociąg” mała refleksja. Obecnie kinowy świat podbija „Ida” Pawła Pawlikowskiego. Kilka dni temu otrzymał on europejską nagrodę w Rydze. We Francji obejrzało go ponad pół miliona widzów, za oceanem ponad trzysta tysięcy. „Ida” ma także szansę na Oskara w kategorii najlepszy film nie anglojęzyczny. Mnie pozostaje trzymać kciuki i cieszyć się, że dzięki klubowi oglądałam już „Idę” i teraz mogę na równi z innymi wyrazić własne, subiektywne zdanie”. 

Opinia z dnia 18.12.2014 nienadesłana przez Panią Marię N.:


„Gdybym miała odnieść się do filmografii Marka Koterskiego wypowiedź miałaby inny charakter, bo też główny bohater Adam Miauczyński jest koronną postacią kolejnych obrazów.  Film „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” rozpatrywany w oderwaniu od „całości” przywodzi odrębne refleksje. 
 Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, więc..... 
budzi mój sprzeciw postrzeganie alkoholizmu jako choroby, pochylanie się nad biednym pijakiem, bo taki nieszczęśliwy, bo było mu źle, nikt go nie rozumie. Jego ból i wrażliwość świata musiały doprowadzić go do ucieczki w alkohol.  .... itp. Nie spostrzegam alkoholizm przez pryzmat choroby, ale przede wszystkim widzę w uzależnieniu niedostatek umiejętności życiowych i dawanie sobie przyzwolenia na więcej niż można. A wydobywanie się z nałogu to przede wszystkim proces przełamywania destrukcyjnych utrwalonych nawyków i nabywania nowych umiejętności. Że jest to proces złożony świadczy o tym treść autobiograficznej książki Wiktora Osiatyńskiego „Rechab”. 
Z pokolenia na pokolenie
sztafeta pokoleń nieudaczników rozrasta się we "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" do trzeciego pokolenia. W scenie otwierającej film syn Adasia Sylwek ozdobiony symboliczną cierniową koroną, czyni znamienne wyznanie, że życzył ojcu śmierci. Ten rachunek za grzechy ojca jest bolesny dla obu stron. Syn zmierzy się ze swoimi traumatycznymi wspomnieniami z dzieciństwa, ojciec ze wspomnieniami Sylwka i swoimi własnymi. Bo historia powtórzyła się, mimo iż kilkuletni Adaś zaklinał się przed sobą a przede wszystkim przed Bogiem, że swojego syna ustrzeże przed takim piekłem, jakie jemu zafundował tato. Ale przyrzeczenia nie dotrzymał. Z powodu wyniesionych z domu złych wzorców, przez życiową nieporadność i brak woli odcięcia się, o której pisze profesor Osiatyński, los jest nie tylko powtórzony ale i wzmocniony. Dlatego udziałem Sylwunia, Adasia, jego żony i matki, stało się piekło. Obrazujące je sceny są wzięte z życia,  prawdziwe i mocne. Adaś sika sąsiadce pod drzwiami, biega po domu z tasakiem, rąbie bożonarodzeniową choinkę, bije ciężarną żonę po brzuchu, dusi matkę. A wszystko to robi w usprawiedliwianym społecznie pijanym widzie. Sylwek nienawidzi ojca, ale równocześnie - jak wszystkie dzieci - kocha go ślepą, bezwarunkową miłością. I on jest tym, który podaje w sytuacji krytycznej rękę Adamowi, i to on się najbardziej poświęca.

W alkoholowych majakach objawiają się też Miauczyńskiemu postaci biblijne; Anioł Stróż, szatan, a także jeździec apokalipsy. Do grona symbolicznych osób dołącza także umęczony Jezus. Ale w realu swój krzyż dźwigają bliscy i przyjaciele Adama. Bóg stworzył człowieka na swoje podobieństwo, Bóg ma wobec każdego określone zamiary, ale to "ludzie ludziom zgotowali ten los" [Z. Nałkowska]. I to ludzi Bóg obdarzył wolną wolą i możliwością dokonywania wyborów.

Pod koniec "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" Miauczyński nie jest już tym samym Adasiem. Nie chce już "w imię Boga, Ojca, Syna, zniszczyć tego ...... sąsiada, bliźniego. Chce, przy pomocy boskiej i potomka zmierzyć się ze sobą samym. Późno, bo późno, zrozumiał, że nawet gdyby "znał wszystkie tajemnice, i posiadał wszelką wiedzę, i wszelką wiarę, tak iżby góry przenosił, a miłości by nie miał, byłby niczym". [Św. Paweł]
Mam mieszane odczucia związane z filmem. Wprost organicznie nie znoszę filmów z „alkoholowej półki” Można pisać, pokazywać a nawet pouczać. Ale w jakim procencie zmieni to zdeklarowanych i deklaratywnych alkoholików i czy sztuka potrafi uleczyć traumę najbliższych uwikłanych w bezrozumne ekscesy pijaka. 

Czy jesteśmy Chrystusami? Zbyt śmiała parabola. Jeśli już, to jesteśmy ofiarami wplecionymi bez własnej winy [dzieci] i jako współwinni w los zgotowany przez usprawiedliwiającego siebie popaprańca, czyli polskiej świętej krowy. 
Chylę czoła przed kunsztem aktorskim odtwórców, oraz słowa uznania kieruję pod adresem przygotowanej i odczytanej ścieżki audiodeskrypcyjnej. I nawet nie chcę wgłębiać się w symbolikę, poszukiwać drugiego czy trzeciego dna, dopatrywać się uniwersalizmu filmu. To nie jest moja bajka...”
Opinia z dnia 18.12.2014 nienadesłana przez Panią Agnieszkę P.:


„„Wszyscy jesteśmy Chrystusami” to film wciągający i emocjonujący. Ukazuje degradację głównego bohatera. Adaś wpadł w nałóg pijaństwa i tym samym skazał na ogromne cierpienie przede wszystkim swoją rodzinę – żonę, syna, matkę. 

W obrazie widzimy jak wiele zła może wyrządzić alkohol, Adam ciągle upada pod ciężarem nałogu. Mimo iż nieraz zachowanie alkoholika powoduje w nas śmiech to film jest smutny i zatrważający. Pocieszające jest to iż bohaterowi udaje się zerwać 

z nałogiem i film kończy się szczęśliwie. Ważne w filmie jest także ukazanie relacji ojciec-syn. Bardzo wiele ich łączy, są sobie bliscy. Syn walczy o ojca, z jego nałogiem, jest przy nim w trudnych chwilach, pomaga mu przetrwać ciężkie momenty. Dużo rozmawiają, dzięki temu coraz bardziej się rozumieją i rozumieją też motywy swojego postępowania. Marek Koterski kręcąc tego typu filmy uświadamia nam że na pewne tematy trzeba rozmawiać, które niejednokrotnie z różnych powodów staramy się przemilczeć. Reżyser tworzy ambitne kino. Na podstawie swoich doświadczeń życiowych chce pomóc innym. I myślę że mu się to udaje, jest wielu miłośników jego twórczości a to już jest dowód że dokonuje czegoś ważnego 

i trudnego.”

Opinia z dnia 19.12.2014 nadesłana od Państwa Zbigniewa i Mariloi M.: 


„Dzień dobry. Obejrzeliśmy z żoną film p. t. Wszyscy jesteśmy Chrystusami 

z uwagą. Reżyser przedstawia nam trzy pokolenia uzależnionych . Ojciec , syn, to alkoholicy, natomiast wnuczek to narkoman, do sztafety zabrakło prawnuczka. Jest to jednak patologia wielopokoleniowa i ciężkie życie partnerek tych mężczyzn. Nie wiem jak można kogoś kochać i jednocześnie życzyć mu śmierci. Może to według powiedzenia, od miłości do złości jeden krok. Najpierw szokujące stwierdzenie syna do ojca,"życzyłem Ci śmierci" dużo retrospekcji, a na końcu stwierdzenie, kocham cię. To cały Koterski. Nie przebiera w słowach, posługuje się wulgaryzmami zbyt często, jak na mój gust. Dobry film, pokazuje problem społeczny bez znieczulenia. Takie życie, może to jakaś droga krzyżowa, a więc wszyscy mamy jakąś drogę życiową, może i często ciernistą . Audiodeskrypcja w tym filmie jest bardzo dobra. zby-nius. P. S. Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia życzymy z żoną, zdrowych, wesołych świąt przy kolędach i choince z rodzinką, oraz szczęśliwego nowego roku”. 
Opinia z dnia 21.12.2014 nadesłana od Panią Natalię D.:

„Według mnie to kino autorskie Marka Koterskiego jak dla mnie nie  atrakcyjną formą odbioru, bo nie jest to miłe uczucie oglądać pianego ojca czy męża. Według mnie audiodeskrypcja spisała się na piątkę. Film ten przedstawia obrazy i portrety takie jak obraz alkoholizmu w rodzinie i alkoholika, który minuty, a nawet sekundy nie może wytrzymać bez alkoholu. Jest nawet zdolny do tego że zaprowadza dziecko do lekarza, a sam idzie do baru na piwo. Koterski może grać w kilku filmach i w każdym co innego, ponieważ rola aktora i scenarzysty może być zróżnicowana. I na tym dziękuję za wypowiedź.”


Opinia z dnia 21.12.2014 nadesłana przez Pana Zbigniewa G.:

„Ostatni w tym roku przystanek, na którym zatrzymał się „POCIĄG” dosłownie spływa alkoholem. Widzimy na nim pełno przemocy, lęków, cierpienia. Adam, który będąc dzieckiem sam doświadczył życia w ciągłym strachu spowodowanym przez pijącego ojca, z czasem staje się jego kopią. Fundując swojej rodzinie dokładnie ten sam koszmar. Pewne sytuacje powtarzają się z pokolenia na pokolenie, jakby były przenoszone metodą kopiuj – wklej. Zmieniają się tylko role występujących w nich osób. Alkoholizm może dotknąć dokładnie każdego. Borykają się z nim nie tylko ludzie z tzw. „nizin społecznych”, lecz także Adam – wykładowca uniwersytecki, kulturoznawca, przedstawiciel elity intelektualnej. 

Nawet prawie siedmioletni okres abstynencji Adama nie jest w stanie zatrzeć traumatycznych wspomnień w pamięci jego syna Sylwka. W pamięci Sylwka te traumatyczne wydarzenia siedzą tak głęboko, że nie ma tam już miejsca dla innych, pozytywnych wydarzeń z udziałem ojca jak wspólne wyjazdy w góry czy nad morze.

Koncepcja szczerej i konstruktywnej rozmowy uzależnionych ojca i syna jest ciekawa, jednak w realnym świecie dość rzadko występująca – delikatnie mówiąc. Samo zło wynikające z nałogu zostało także przedstawione w dość łagodny, momentami komiczny wręcz sposób. Na tyle, aby zauważyć jego obecność, ale zarazem nie robić z filmu horroru. To ciekawy pomysł autora na przedstawienie wcale przecież niewesołej tematyki.

Moim zdaniem za bardzo zmarginalizowany został nałóg Sylwka. Nie chcę w żaden sposób wskazywać, że narkomania jest gorsza od alkoholizmu czy też odwrotnie. Jednak zła wynikającego z nałogu Sylwka praktycznie nie widać w filmie.

Sam tytuł jest nawiązaniem do tego, że każdy człowiek „niesie swój krzyż” –  czyli spotyka się w swym życiu z lękami, obawami, cierpieniami itp. Przechodząc czasem upadki, załamania. Uważam, że porównywanie każdego człowieka do Chrystusa nie jest zbyt trafne i zasadne. Droga Chrystusa była zaplanowana, świadoma i miała swój cel i uzasadnienie – w każdym razie dla wierzących.

Adam jako niewidomy… nie wydaje mi się to dobrym pomysłem. Pewnie po projekcji takiego filmu mówiłoby się dużo o niewidomych. Tylko co by się mówiło? Obawiam się, że narosłaby nowa porcja stereotypów, których i tak przecież nie brakuje na nasz temat. Wiem, w jakiejś części sami jesteśmy odpowiedzialni za ich powstawanie. Ale wśród niewidomych są i alkoholicy, i ludzie zupełnie niesamodzielni i wreszcie świetnie radzący sobie – robiący kariery naukowe czy artystyczne. Przedstawienie którejkolwiek z tych grup jako uogólnienie służące do dyskusji na temat niewidomych może wprowadzić mnóstwo nieporozumień, których i bez tego nie brak.

Audiodeskrypcja była dla mnie jak zawsze nieoceniona. Bez niej nie mógłbym zapoznać się z tym obrazem. Byłby on dla mnie zupełnie niezrozumiały.”

Opinia z dnia 22.12.2014 nadesłana przez Panią Renatę P.:

„Naszym pociągiem dotarliśmy do stacji Bożego Narodzenia, która nas skłania na pewne przemyślenia. Dobry film do rozważań na okres świąteczny ale nie tylko, bo poruszane problemy są obecne cały czas

.
1. Myślę, że kino autorskie Marka Koterskiego to atrakcyjna forma odbioru. Wprawdzie obejrzałam tylko dwa filmy: "Dzień świra", który przedstawia ciekawe studium psychologiczne głównego bohatera. "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" jest drugim filmem, który zobaczyłam dzięki Klubowi "Pociąg". W interesujący sposób przedstawia on trudne problemy alkoholowe.
2. Audiodeskrypcja jak zwykle była pomocna, pomimo, że mam silną potrzebę patrzenia, znakomicie uzupełniała mi to czego nie zauważyłam w czasie oglądania.

3. W oparciu o dwa obejrzane przeze mnie filmy muszę stwierdzić, że Koterski ukazuje bardzo realistyczne obrazy polskiej rzeczywistości. Bohater z Dnia świra to nauczyciel, który z ogromnym trudem stara się odnaleźć wśród polskich absurdów. Adaś, to inteligent, który wpadł w alkoholizm i w związku z tym nie radzi sobie

w codziennym życiu i bardzo rani najbliższych.
Budujące jest optymistyczne zakończenie filmu. Kiedy ojciec i syn długo rozmawiają ze sobą i postanawiają wyjść z nałogu. Jest to dla nich trudne, ale odnoszą zwycięstwo.

Moją uwagę zwróciła scena na wysypisku śmieci, kiedy Adaś czyta fragment Listu do Koryntian - Hymn o miłości:

".Miłość Wszystko znosi
wszystkiemu wierzy,
we wszystkim pokłada nadzieję,
wszystko przetrzyma.
Miłość nigdy nie ustaje." 
Napisano tomy o miłości, ale ten List oddaje sedno sprawy i znakomicie komponuje się w ten film w symbolicznym obrazie.

4. Myślę że jeśli Koterski lub każdy z nas tworzy z przyjemnością to wówczas jest to terapia. Planowanie scen chyba nie musi być takie ścisłe, ale dobrze jest jeśli są on poukładane w logiczny ciąg i jedna scena wynika z drugiej.

5. Niestety nie oglądałam filmów "Baby są jakieś inne" i "Porno" Ale w tych dwóch, które obejrzałam reżyser wylał ogromną dawkę emocji, z przewagą negatywnych

6. Myślę, że film może być pretekstem do działań profilaktycznych, ale opowieści
 muszą być połączone z warsztatami, na których uczestnicy będą mogli się sami na sobie przekonać o zgubnych skutkach nałogów, bo samo gadanie niewiele da.

8. Tytuł filmu "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" skłania do refleksji.

Czy jeśli mamy Boga w sobie to możemy powiedzieć, że każdy z nas jest Chrystusem? Tak, zgadzam się z tytułem "Wszyscy jesteśmy Chrystusami", bo tak jak Chrystus cierpimy, pracujemy, kochamy itp. Czynimy też cuda wprawdzie inaczej niż On. Pomimo tego, że jesteśmy podobni do Chrystusa to każdy z nas jest inny 

i wyjątkowy. Chrystus jest symbolem wielkiego człowieczeństwa i prawdziwej miłości.

Zapamiętałam jedno zdanie z tego filmu - "Nasza nadzieja większa w sile od nas samych."

Bardzo dziękuję za udostępnienie filmu.
Serdecznie pozdrawiam i życzę miłych świąt, Renata P.

Opinia z dnia 22.12.2014 nadesłana przez Panią Katarzynę M.:

„Obejrzałam film "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" i trochę się rozczarowałam.

Film dołujący, a ja chyba nie mam siły się ciągle dołować. Poza tym problem alkoholowy wydał mi się nużący. Ja nie mam tego problemu, ani moi bliscy, więc może dlatego film mnie nie poruszył.

Oczywiście znam alkoholików i widziałam poranione rodziny przez alkohol, ale to mnie bardziej poruszało, bo to żywi znajomi ludzie. Film oczywiście porusza ważne problemy i może dotrze do kogoś, kto dzięki filmowi coś zrozumie, może się zmieni. 

A więc nie neguję filmu. Pewnie jest potrzebny.

Jeśli chodzi o grę aktorów, to podobał mi się Marek Kondrat, natomiast Marek Koterski w roli Sylwka był jakiś sztywny. Audiodeskrypcja w filmie bardzo dobra.

Pozdrawiam i czekam na następny film.”

Opinia z dnia 22.12.2014 nadesłana przez Pana Wiesława T.:

„Dziękuję za przysłanie filmu, do którego obejrzenia zasiadłem z mieszanymi uczuciami. Kiedyś w tv był emitowany film "Dzień świra", ale po kilku minutach wyłączyłem go z powodu wulgaryzmów. Nie wiem, czy już tak nisko upadła nasza cywilizacja. Że rynsztokowy język wepchnął się nawet do takiej formy kultury jak film.

Co do kina autorskiego, to o ile wulgaryzmy i lejący się co chwila alkohol z mniejszym lub większym dodatkiem promili mają go charakteryzować, to dla mnie taka forma nie jest do przyjęcia i nie może być atrakcyjna.

Co do audiodeskrypcji, nie mam zastrzeżeń, chociaż na początku filmu nie wiedziałem, czy to faktycznie kot z psem wymieniają poglądy i musiałem zapytać o to syna, z którym oglądałem ten film.

Moim zdaniem pan Koterski użył stereotypowego obrazu Polaka-katolika, który 

w jakichś podejrzanych spelunach żłopie piwo ze wzmacniaczem.

Mam pytanie: Czy Koterski miał problemy alkoholowe, że według niego twórczość to terapia dla samego siebie? Ja lubię filmy, gdzie jest chronologia wydarzeń, zatem planowana scena po scenie. Jest przyczyna, to jest i skutek. Wiem, że w przypadku tego dzieła, gdzie syn Sylwek wspomina przy ojcu Adamie minione życie, nie może być mowy o ciągu zdarzeń, chyba że ktoś kręci film biograficzny.

Ten film jest jedynym, który oglądałem w reżyserii pana Koterskiego, z którym miałem okazję się zapoznać, zatem nie mogę się wypowiedzieć o emocjach, które mogły nim kierować przy kręceniu innych filmów.

Nie potrafię utożsamiać się z klinicznymi przypadkami, pewnie dlatego miałem problemy z dosłuchaniem do końca książki "Pod mocnym aniołem".
Kiedyś w tv był program z udziałem niewidomego rzeźbiarza, zatem brak wzroku nie dyskwalifikuje danej osoby z udziału w świecie artystycznym, a jaki byłby Adaś? Nie wiem, zależy na jakich ludzi by trafił, zaczynając od rodziców, a kończąc na nauczycielach. Przy dozie szczęścia mógłby zostać wziętym artystą, w jakiej dziedzinie nie mam pojęcia, ale przy jej braku robiłby szczotki, nie ubliżając szczotkarzom, lub siedziałby w domu.

Dziennikarze, zwłaszcza w okresie ogórkowym, z braku ważniejszych wydarzeń łapią każdy temat, na który mogą coś bardziej lub mniej sensownego napisać, dlatego jakiś film również może stać się muzą dziennikarską.

Tytuł filmu rozumiem w ten sposób, że każdy z nas ma jakąś cierniową koronę, która nam przypomina, że życie nie jest łatwe i musimy nieść ten krzyż naszych problemów wzrokowych.

Kończąc moją opinię, życzę wszystkim członkom klubu radosnych świąt Bożego Narodzenia oraz dużo zdrowia w przyszłym roku.”
Pozdrawiam, Wiesław T.

Opinia z dnia 22.12.2014 nadesłana przez Pana Krystiana H.:

„ To w moim odczuciu dramat komediowy, niegdyś zawsze na mojej twarzy (dot. tego filmu) dzieło wywoływało uśmiech. Kiedyś uważałem że, jak coś jest dramatem to nie jest komedią i odwrotnie. Ten film dowodzi jednak iż oba gatunki można łączyć, z jednej strony dramat, historia tak na prawdę trzech pokoleń mężczyzn, Sylwka, ojca Adasia i jego ojca, o którym główny bohater – Adaś wspomina. Opowiada o wrodzonej skłonności do picia alkoholu, która nie jest wydumaną teorią psychologiczną, ale przez bardziej lub mniej świadome zachowanie, w taki czy inny sposób dzieci przejmują złe wzorce. Najmłodszy z klanu Sylwek nie pił jak jego ojciec i dziadek ale uciekł w świat narkotyków, gdzie nie czuł strachu, bólu, gdzie stawał się odważny. I do tego dramat matki Adasia i matki Sylwka – żony Adasia, a wszystko to zestawione z biblijnym etosem Chrystusa, który cierpiał za nie swoje grzechy lecz za grzechy innych. Interesująca produkcja, którą jednak uważam trzeba oglądać z pewnym dystansem, gdyż wpleciono problemy środowiska - patologię z dziejami Chrystusa. Opowiedzenie historii w klimacie tragi komedii sprawia że, widz, który szuka komedii może trafić na tę pozycje i wywoła to u niego refleksję, a z kolei dla widza lubującego dramat komediowa oprawa może ukazać wprawne połączenie przez scenarzysty historii upadłego człowieka, tego alkoholika z dziejami Chrystusa, jak najbardziej poważnym tematem i wymagającym odpowiedniej oprawy.”

Opinia z dnia 23.12.2014 nadesłana przez Panią Patrycję B.:


„W kontekście pytania czy kino Marka Koterskiego, to atrakcyjna forma odbioru? Odniosę się do audiodeskrypcji. Oglądałam ten film jakieś dziesięć lat temu w kinie bez dodatkowego komentarza głosowego. Nie objaśniały mi też niczego osoby postronne, więc skupiałam się jedynie na warstwie dialogowej i dźwiękowej, i, co ciekawe, wtedy wydawało mi się, że bez problemu rozumiem treść, a gdy pojawiła się teraz możliwość zapoznania się z wersją zaopatrzoną w audiodeskrypcję zdziwiłam się trochę, bo pomyślałam, że dodatkowe objaśnienia nie są tu konieczne. Jak bardzo się myliłam! Dzięki audiodeskrypcji "zobaczyłam" film Koterskiego z zupełnie innej perspektywy. Dotarło do mnie wiele niezmiernie ważnych symboli, o których po prostu nie miałam pojęcia. Np.: wszystkie sceny z Aniołem Stróżem, z którego istnienia prawie nie zdawałam sobie sprawy, momenty krzyżowania, symbol statku i steru, który kręci się w kółko, co według mnie oznacza, że Adaś Miałczyński stracił kontrolę nad swoim życiem i nie radzi sobie z siłą nałogu.

Ta właśnie, momentami przejmująco dobitna symbolika moim zdaniem sprawia, że kino Marka Koterskiego jest bardzo atrakcyjne. Niestety reżyser, w tym konkretnie filmie, ukazuje obraz polskiego społeczeństwa, który ma to do siebie, że na ogół nie stroni od butelki. Nie wiem, co po filmach Koterskiego opisuje prasa, ponieważ nie interesowałam się tym tematem aż tak głęboko. Wiem tylko jedno: "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" to dobry pretekst do uświadamiania ludzi o istocie alkoholizmu. Każdy powinien zrozumieć, że nałóg to bardzo poważna sprawa! Nie można go lekceważyć i czasem warto się zastanowić, czy po kieliszek nie sięgamy zbyt często, bo w drugą stronę już nie ma odwrotu! Nawet leczący się alkoholik nigdy już nie będzie mógł normalnie pić. Alternatywa jest następująca: albo całkowicie zrezygnuje z używki, albo z powrotem wróci do czynnego picia.

Na koniec jeszcze odniosę się do tytułu. W tym dziele Chrystusem jest każdy - Adam, który upada pod ciężarem nałogu, jego żona i syn, którzy z tego powodu cierpią, jak również matka głównego bohatera. Sylwek w niektórych momentach pojawia się w koronie cierniowej, żona Adama podczas rozprawy rozwodowej symbolicznie zostaje przebita włócznią itd.

To na tyle. Korzystając ze świątecznego okresu składam wszystkim czytającym tę wiadomość serdeczne życzenia zdrowia i pogody ducha na święta oraz jak najlepszego nowego roku.”

Opinia z dnia 23.12.2014 nadesłana przez Panią Eugenię W.:


„Przez cały film krąży według mnie w akcji domyślne pytanie:-co ja właściwie
o tobie wiem?Ojciec o synu,mąż o żonie, kolega o koledze,dziekan o pracowniku itd. Jest pokazana powierzchowność, płytkość, zakłamanie, zgorzknienie,gra pozorów, przechwalanie się, rozmowa jeśli się zdarzy,to w większości gadka-szmatka. Gdzie jest rzeczywistość, prawda?Widzimy to co na zewnątrz,a w środku-złożoność. Co
wpłynęło sztuczki szatańskie,czy brak silnej woli,czy konieczność imponowania,czy "czarna sztafeta pokoleń",że dominację przejął alkohol? A życie toczy się. Rodzinne codzienne troski przejęły kobiety z klanu Miauczyńskich,one również miały swoje wady,ale ciepła,troski i opieki bardzo pragnęły. Uważam,że reżyser przeszedł terapię kręcąc taki blok tematyczny. Chce się rzec:i dziwno i straszno, skoro wiele,jeśli nie
wszystkie zdarzenia są z życia wzięte. Kino autorskie uważam za wiarygodne i
ta forma mi odpowiada. A.D. bardzo pomocna z głosem lektorki dla mnie b. miłym. Pokazane portrety osób i obrazy Polski są realistyczne,z przejaskrawieniem,dozą błazenady,aby wpłynąć na emocje widza,wstrząsnąć nim. Gra aktorów,to jakby nie gra,ale rozmowa, w którą się wsłuchujemy,uczestniczymy,wręcz odpowiadamy,ale za chwilę się wzdrygamy,boimy,chcemy odejść,uciec...Reżyser Marek Koterski pokazuje tu mistrzostwo w ścisłym planowaniu scen i właściwym doborze obsady aktorskiej. Złożoność jego osobowości i myślę ciągłe szukanie odpowiedzi na postawione na początku pytanie-to jest schowane w umyśle i w wyobraźni reżysera. Sądzę,że najważniejsze jest widzenie sercem i duszą,a wady i potknięcia wszystkich dotyczą. Uważam,że filmy odgrywają ogromną rolę edukacyjną i ten film ma działanie profilaktyczne. Wszyscy chcemy wziąć ster "Jutrzenki" w swoje ręce i płynąć po jak najlepszym kursie,w blasku świtu,do nowego ,pięknego celu. Najlepiej po morzu tym symbolu bezkresu,spokoju,ale i miejscu burz,zmian,siły i mocy fal,które mimo trudów
spełnią nasze nadzieje i poczujemy się potrzebni drugiemu człowiekowi. Uważam,że od pierwszego człowieka -Adama mamy coś z "adresu"genetycznego,boimy się odrzucenia,wyobcowania,samotności,nie jesteśmy pewni czy dajemy,żeby brać,czy bierzemy,żeby dawać. Tytuł "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" bardzo we mnie utkwił i pytanie, które cały czas słyszę-co ja właściwie o tobie wiem? Pozostaje odpowiedzi będę szukać dalej,rozglądam się i cały czas uczę się życia. Film trudny,ale inspirujący dziękuję za możliwość jego obejrzenia.”

Opinia z dnia 23.12.2014 nadesłana przez Panią Sylwię S.:

„Film, który od Państwa otrzymałam w tym ostatnim już miesiącu upływającego roku bardzo mi się podobał Ciekawie przedstawiona historia polskiego inteligenta Adama Miałczyńskiego . Film właściwie skupia się na relacjach głównego bohatera z synem, ukazuje jak poprzez nałóg ojca cierpi dziecko i jak to się odbija na jego psychice. Głównym motywem filmu są bolesne wspomnienia syna, podczas jego wspomnień w ojcu rozwija się taśma wspomnień. Na ich podstawie bohater robi listę strat zadanym rodzinie. W jednej ze scen byliśmy świadkami jak nałóg zmienia człowieka, Adam był w stanie dusić własną matkę gdy ta odmówiła mu podania alkoholu. Film daje wiele do myślenia, przedewszystkim pokazuje nam jak przez nałogi rodziców cierpią dzieci i jak przez te nałogi cierpi rodzina. Na szczęście bohater filmu w porę zawrócił ze złej drogi i chciał wynagrodzić synowi wyrządzone mu krzywdy. Bardzo dziękuję za przysłanie tego filmu,gdyż jest to bardzo wartościowa historia dająca wiele do myślenia.
Z okazji zbliżających się wielkimi krokami świąt pragnę życzyć wszystkim Państwu:
Zdrowych radosnych,spokojnych spędzonych w rodzinnym gronie świąt. Wiele serdeczności. ”By nadchodzący Nowy Rok był lepszy od mijającego i by przyniósł wielu radości. Czego z całego serca życzy:  Sylwia S.

Opinia z dnia 24.12.2014 nadesłana przez Pana Mateusza P.:

„Ja lubię filmy, w których akcja jest logiczna i spójna. Więc jak zobaczyłem początek filmu “Wszyscy jesteśmy Chrystusami” to myślałem, że nie spodoba mi się.
Po pewnym czasie jednak przemogłem się i film zaczął mi się podobać. Film jest kontrowersyjny, może trochę nie pasują różne śmieszne sceny i przekleństwa do ukrzyżowania Chrystusa, ale z drugiej strony może tylko w ten sposób można pokazać zdemoralizowanemu społeczeństwu, że to właśnie w każdym człowieku można zobaczyć Chrystusa. Nie wiem no, taka refleksja mi się nasunęła. W sumie to może dobrze, że film jest trochę w formie komedii, bo tak by mogło powstać smutne dzieło, trudne do obejrzenia. Z tych fajniejszych rzeczy mi w pamięci zapadł np. anioł Straż. Jak dla mnie to film opowiada o tym ile zła czyni alkohol, a także o tym, żebyśmy zawsze i wszędzie dostrzegali Chrystusa w drugim człowieku. Audiodeskrypcja jak zwykle nieoceniona, zwłaszcza dla osoby niewidomej.
Pozdrawiam! Mati.”
Opinia z dnia 24.12.2014 nadesłana przez Pana Witolda G.:

„Przesyłam opinię o filmie - Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Film trudny, moim zdaniem, kontrowersyjny. Tylko dzięki bogatym tekstom wprowadzającym do dyskusji i audoodeskrypcji, udało mi się wejść w klimat filmu. Dziękuję. Z okazji trwających Świąt Bożego Narodzenia proszę przyjąć moc serdeczności. Nowy Rok 2015 niech obdarzy obfitością sukcesów osobistych i zawodowych. Życzy Wierny klubowicz- Podlasiak - Witold G. z Sokołowa Podlaskiego.”
Opinia z dnia 25.12.2014 nadesłana przez Pana Darka S.:

„Witam, kino autorskie Marka Koterskiego, jest ciekawe, ale ten film mnie nie zaciekawił, może dla tego, że porównywałem go może do filmu Dzień świra
Audiodeskrypcja jest pomocna w odbiorze filmów przez osoby niewidome, bez
niej nie słuchał bym filmów, Reżyser przedstawia w swoich filmach obraz Polaków, taki jak jest w rzeczywistości, a przynajmniej się stara, aby taki był, Być może, że to terapia dla niego, Każdy reżyser, musi pomyśleć, jak ma przedstawić po swojemu emocje, które nim targają, Adaś Miauczyński w tym filmie jakby oślepł z jakiegoś powodu, to dopiero by się rozhulał cha cha. Film jest dobrym pomysłem do snucia profilaktycznych opowieści, zwłaszcza gdy się ma takiego syna jak Adaś, który ma pretensje do ojca o to jego chlanie. Nie wiem skąd się wziął ten tytuł filmu autorowi 

w głowie. Pozdrawiam Darek i Wesołych Świąt.”
Opinia z dnia 26.12.2014 nadesłana przez Panią Agnieszkę S.:

„Witam serdecznie, film Wszyscy jesteśmy Chrystusami bardzo mi się podobał. Wywarł on na mnie ogromne wrażenie. Osobiście znam kogoś, kto lubi zaglądać do kieliszka, ale żeby aż tak się stoczyć, to bym nie pomyślała. Moim zdaniem Adaś Miauczyński był bardzo wrażliwym człowiekiem i gdyby był inaczej wychowywany, jego życie również byłoby inne. Podobała mi się jednak jego siła woli. Na prawdę trzeba chcieć, żeby wyjść z takiego "bagna" w jakim znalazł się główny bohater. Jego syn odegrał w jego nawróceniu ogromną rolę.

Podsumowując, film Wszyscy jesteśmy Chrystusami obejrzałam dosłownie jednym tchem. Oglądałam kiedyś "Dzień świra", ale film "Wszyscy jesteśmy "Chrystusami" moim zdaniem jest o wiele lepszy. Pozdrawiam, Agnieszka S.”
Opinia z dnia 26.12.2014 nadesłana przez Państwo Janinę i Stanisława D.:

„Moja przygoda z audiodeskrypcją rozpoczęła się w momencie wypożyczenia od Państwa filmu Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Mogę śmiało powiedzieć, że właśnie dzięki audiodeskrypcji dzieło p. Marka Koterskiego było pierwszym filmem, który w pełni obejrzałam. Jak na pierwszy raz film nie należał do najłatwiejszych. Podejmuje on tematykę trudną, bolesną a zarazem bardzo realistyczną. Alkoholizm ojca ,współuzależnienie całej rodziny i opis ich codziennego życia bardzo mocno mnie poruszyły. Są one obecne w życiu wielu ludzi, naszych sąsiadów, znajomych, bliskich co czyni je uniwersalnymi. Na szczególną uwagę zasługuje rola głównego bohatera i jego syna. 

Często alkoholizm, tak jak w filmie jest chorobą pokoleniową. Pije dziadek, syn a następnie wnuk. Tak jak biblijny Jezus cierpiał za grzechy innych, tak i kolejne pokolenia cierpią za grzechy swoich przodków. Jest to bardzo smutny obraz życia rodzin dotkniętych problemem alkoholizmu.

Wraz ze słabo widzącym mężem wiemy, że nasza podróż z audiodeskrypcją będzie pełna kolorów i wzruszeń. Cieszymy się, że możemy wspólnie oglądać i wyrażać opinie na temat kultowych filmów. Dziękujemy i oczekujemy na kolejne filmy.”
Opinia z dnia 27.12.2014 nadesłana przez Państwo Ewę i Sławomira M.:

"Wszyscy jesteśmy Chrystusami" jest filmem, w którym natłok negatywnych emocji jest tak potężny, iż pomimo to, że film się dobrze kończy jednak nie podnosi na duchu. Głównym problemem bohaterów jest to, że niczego złego nie dostrzegają w sobie tylko w otaczającym ich świecie. Reżyser tak chytrze zmanipulował widza odwołując się do scen biblijnych, że on współczuje bardziej sprawcom zła niż ich ofiarom. Dziękujemy za tak trudny film. Cieszymy się, że mogliśmy poznać następny kawałek historii kina polskiego, ale chyba dość długo do tego filmu nie wrócimy. Pozdrawiamy Ewa i Sławomir M.”
Opinia z dnia 27.12.2014 nadesłana przez Pana Leona M.:

„1. Czy kino autorskie Marka Koterskiego to atrakcyjna forma odbioru?
Atrakcyjna? Na pewno można powiedzieć, że obraz przedstawiony przez pana Marka jest nad wyraz realistyczny. Nie doszukujemy się przekłamań, możemy sobie wyobrazić, że tak właśnie jest w domach, w których alkohol to chleb powszedni- żeby nie powiedzieć, że bywa i gorzej.3. Jakie obrazy Polski i portrety Polaków według Państwa prezentuje reżyser i scenarzysta Koterski? Pan Marek nie koloryzuje przedstawiając nas Polaków, chociaż generalizowanie, że każdy Polak to pijak jest krzywdzące. Lubimy alkohol, lubimy się bawić. Często wydaje nam się, że możemy się tylko trochę napić i się nie upić tak jak główny bohater owego filmu. Mamy tego złego anioła, który nas kusi, jednak wszystko rozgrywa się w nas i zależy od naszej silnej woli.4. Marek Koterski mówił, że tak ze strachu przed sobą samym, zgodził się na bezkompromisowość. Twórczość to terapia dla samego siebie. Czy to tak jest, a może tworzenie to ścisłe planowanie sceny po scenie? Bez planowania nie byłoby dobrego filmu. Jedno nie wyklucza drugiego - może być terapią ale powinna być zaplanowana. Myślę, że ludzie po obejrzeniu tego filmu poświęcili chwilę na refleksje- jak wpływa alkohol nie na samego pijącego bo to widać gołym okiem, ale jak procent potrafi zniszczyć życie rodzinie. 5. Koterski miał pomysł przy filmie „Porno” i „Baby są jakieś inne”, a reszta to przeżycie. Zatem, czy ten sam Marek Koterski to reżyser pomysłu, a może wylewu traumatycznych emocji? Oglądałem film Pod mocnym aniołem, pomimo natłoku scen i przenoszenia w czasie, jakby wszystko co się rozgrywa nie miało spójności, porównuje go teraz z Wszyscy jesteśmy Chrystusami i dochodzę do wniosku, że Pan Koterski nadal nie pogodził i nie poradził sobie z tymi złymi emocjami. Filmy te są jakby rachunkiem sumienia i próbą pojednania ze sobą, wybaczenia sobie wszystkiego co było złe. Nie można mu też odmówić, że jest reżyserem pomysłu - nie przypominam sobie filmów, które by w tak realny sposób opowiadały o chorobie alkoholowej w połączeniu z relacjami rodzinnymi. To była odwaga pokazać takie historie. 6. Ile widzów tyle filmów. Dzień Świra eksplodował w widzach. Można dać z siebie wszystko, a wyjdzie kmiot. Ja mogę opisywać tylko tę kroplę – siebie. To mówi Koterski o przewidywaniu tego czy film się spodoba, czy nie. To zależy od tego, czy widzowie się utożsamią z klinicznymi przypadkami. Ponoć na studiach, autor Wszyscy jesteśmy Chrystusami usłyszał takie słowa: „spójrzcie, ten facet nigdy nie będzie malował, bo nic nie widzi, a posługuje się wyobraźnią”. Jaki byłby zatem Adaś Miauczyński gdyby był niewidomy? Może nie byłby kulturoznawcą w takim wymiarze jakim widzimy go w filmie? „Nie czynie bowiem dobra którego chce ale czynie to zło którego nie chce.” Każdy z nas postępuje właśnie w taki sposób, w mniejszym lub większym stopniu. Czy brak wzroku przeszkadza w alkoholizmie? Absolutnie nie. Użalanie się nad sobą, płakanie, że jestem gorszy bo nie widzę. Zawsze znajdzie się powód do tego by się napić. Bez względu na to czy się widzi. Myślę, że niewidomy Adaś byłby taki sam jak ten z doskonałym wzrokiem- też by pił tylko z innych powodów. 7. Po filmach Koterskiego, zwykle prasa zaczyna opisywać problemy,o których wspomina wymieniony reżyser? Czy zatem film to dobry pretekst do snucia profilaktycznych opowieści? Nigdy nie ma złego czasu na rozmowę o profilaktyce. Takie obrazy, jak ojciec leżący w wymiocinach, powinny być pokazywane dorastającym ludziom. Może za chwile po imprezie ze znajomymi będą w ten sposób wyglądać? Czy na pewno chcą tak być zapamiętani przez otoczenie? Widok człowieka w głębokim nałogu nie jest czymś przyjemnym, powinien być przestrogą, bo nałóg może dotknąć każdego 

z nas a realistyczny obrazek może uchronić kilka istot przed zatraceniem się w alkoholu, narkotykach etc.8. I jeszcze tak na sam koniec. Jak Państwo rozumiecie znaczenie filmowego tytułu, Wszyscy jesteśmy Chrystusami? Każdy z nas niesie jakiś krzyż, jakąś ciemięż. Żona Adama borykała się z jego alkoholizmem, syn brał chorobę ojca i później swój nałóg, Sam Adam niósł brzemię ojca, swoje i cierpienie całej rodziny. trzeźwymi bądźcie i czuwajcie, bo nie wiecie kiedy i jaki krzyż będzie wam dane nieść Leon M.”
Opinia z dnia 27.12.2014 nadesłana przez Panią Annę P.:

„Witam, Obejrzałam ten film już dawno i tylko jeden raz i nigdy więcej.
Najgorszy film jaki widziałam, nie ma dla mnie nic w nim ani wartościowego ani tym bardziej zachwycającego. Raczej irytującego, w ogóle strasznie się zmęczyłam oglądaniem tego czegoś. Wiem, opinia mocna, ale tak czuję. Pozdrawiam
Anna P.”


Opinia z dnia 27.12.2014 nadesłana przez Panią Annę Ch.:

„Witam serdecznie. Tematyka filmu "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" jest mi dobrze znana , gdyż w moim domu rodzinnym zetknęłam się z problemem alkoholizmu. Mój tata nadużywał alkoholu. Był cudownym człowiekiem ale ten nałóg go zniszczył. Wdała się marskość wątroby przy innym schorzeniu i niestety nie udało się tacie uratować życia. Życie w jednym domu z alkoholikiem wcale nie jest łatwe. Trzeba taką osobę pilnować by nie zrobiła sobie i innym krzywdy tak jak było pokazane w filmie (moment smażenia przez Adama pierogów i doprowadzenie do pożaru). Z reguły osoby pod wpływem alkoholu mają ciągotki do pichcenia i to może być niebezpieczne, gdy zasną twardym snem w trakcie gotowania, smażenia lub pieczenia. Do alkoholików nie docierają żadne logiczne tłumaczenia i mowy 

o konsekwencjach choroby alkoholowej. Ten nałóg jest silniejszy od nich. Adam kilka razy próbował zerwać z nałogiem ale po jakimś czasie znowu zaczął do niego wracać. Dobrze ,że w końcu w ostateczności wyszedł z tego. Wiem, że dużą rolę w życiu alkoholika odgrywają koledzy. Tak było w przypadku mojego taty. Wyrywał się 

z domu pod pretekstem załadowania towaru a wracał sam "załadowany". W filmie też Adam chodził na statek do kolegów by się z nimi napić. Nieraz obiecywał sobie, że wypije tylko jedno piwko  ale potem na piwku się nie skończyło. W domu alkoholika zawsze czuć odór alkoholowy. To nie jest przyjemny zapach. Mój tata nie wymiotował i nie siusiał w łóżko jak filmowy bohater i całe szczęście bo wyobrażam sobie jaki wtedy mógł być fetor w domu... Mój tata zrozumiał swój błąd na szpitalnym łóżku jak prawie wszyscy koledzy zapomnieli o nim, a na ratunek było już za późno. My jako rodzina nie opuściliśmy taty. Byliśmy z nim w chwili śmierci i dla mnie osobiście było to wstrząsające przeżycie gdyż bardzo kochałam mojego tatę. Uważam, że to dobrze że powstają filmy o alkoholizmie bo może otworzą oczy dotkniętym tym nałogiem 

i może alkoholicy w porę się opamiętają, zrozumieją że są chorzy i pójdą na odwyk. Szkoda sobie i najbliższym niszczyć życie przez głupi nawyk. Ja postanowiłam sobie ,że nigdy w życiu nie będę miała męża alkoholika. Za alkoholem też nie przepadam. Jedyną moją słabością są słodycze ale jak ich nie mam to też żyję. Także nie zawsze dzieci alkoholików kontynuują nałogi rodziców lub wpadają w inne jak Sylwester. Tytuł filmu "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" daje nam do myślenia, że wszyscy niesiemy jakiś swój krzyż. W filmie Sylwek z koroną cierniową przeżywał chorobę alkoholową własnego ojca. Adam z Sylwkiem ubrani w szaty i korony cierniowe symbolizowali mękę związaną z pokonaniem ich własnych nałogów czyli alkoholizmu i narkomaństwa. Najbardziej było mi żal matki i żony Adama. Te kobiety były wolne od nałogów a musiały patrzeć na staczanie się na dno Adama, a na dodatek żona Adama miała jeszcze syna narkomana ! To straszne ! Na pewno obie niewiasty bardzo cierpiały patrząc na to wszystko. Zachowanie Adama było czasami brutalne (Duszenie matki, pocięcie w Wigilię choinki). Nie krytykuję Marka Koterskiego za stworzenie filmu o takiej tematyce a wręcz jestem mu wdzięczna. Wiem, że poza granicami naszego kraju Polacy są często osądzani jako pijacy ale nie dajmy się zwariować bo przecież nie oceniajmy wszystkich poprzez zachowanie niektórych jednostek .Rosjanie też lubią alkohol. Ważne jest by we wszystkim zachować umiar. Autodyskrypcja w tym filmie była mi bardzo pomocna. Moja rodzina wraz ze mną z wielkim zainteresowaniem oglądała ten film. A Pani moderator dziękuję za fajny wstęp bo zachęciła mnie do obejrzenia innych filmów Marka Koterskiego. A tak korzystając z okazji zbliżającego się Nowego Roku 2015 chciałabym wszystkim Państwu życzyć udanego wejścia w Nowy Rok, by nam zdrówko dopisywało i optymizmu na wszystkie miesiące starczało, by nas kłopoty omijały z daleka i niech w Nowym Roku sama radość na nas czeka !!! Wszystkiego naj, naj, najlepszego !!! Pozdrawiam cieplutko. Ania Ch.”

Opinia z dnia 27.12.2014 nadesłana przez Panią Irenę W.:

„Witam. Obejrzałam film i spróbuję coś napisać. Film nawet mi się podobał, chociaż nie lubię filmów gdzie jest dużo wulgaryzmów ,ale niestety taka jest teraz rzeczywistość,przekleństwa i picie jest na porządku dziennym i taki właśnie obraz 

i portret Polaków przedstawia reżyser. Wydaje mi się że kino autorskie Marka Koterskiego to atrakcyjna forma odbioru ,jak większość jego filmów. Trzeba spaść na samo dno żeby się podnieść i tak jak w filmie mały syn mówi że nigdy nie będzie taki jak ojciec to też wpada w nałóg, ale narkotyków. Tylko że tym razem z nałogów wychodzą i ojciec i syn,i to mi się podobało że film się dobrze kończy. Audiodyskrypcja została wykonana bardzo dobrze i pomaga w odbiorze filmu. Co do tytułu filmu to wydaje mi się że każdy z nas nosi jakiś krzyż, tak jak w filmie niósł go Chrystus i reżyser chyba właśnie do tego nawiązuje w tytule. To chyba tyle,dziękuję i  czekam na nowe filmy w nowym roku. Pozdrawiam Irena.”
Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Panią Hannę W.:

„Witam Państwa i przesyłam moje wrażenia po obejrzeniu filmu Wszyscy jesteśmy Chrystusami.Moje wrażenia: 

Dla mnie film "Wszyscy jesteśmy Chrystusami" to wstrząsający, bo prawdziwy obraz rodziny z problemem alkoholowym i niestety alkoholowo-uzależnieniowej sztafety pokoleń. Ponieważ co nieco, na szczęście tylko co nieco, takich problemów kiedyś doświadczyłam, to film był dla mnie bardzo trudny w odbiorze. Chwilami chciałam go wyłączyć. Trudno mi o tym pisać.

Ten film powinni obejrzeć wszyscy. Dla alkoholików i ich rodzin jest on lustrem, 

w którym mogą zobaczyć siebie samych, prawdę o sobie, również o tym jak żony/matki pomagają alkoholikowi w trwaniu w nałogu. Dla innych może to być przestroga, jak poprzez alkohol można zniszczyć życie swoje i życie bliskich.
Całe szczęście, że koniec filmu daje nadzieję na podjęcie walki z uzależnieniami. 

W pewnym sensie "jesteśmy Chrystusami", bo dźwigamy swoje różne krzyże,do których często przyczynili się również inni. Bardzo dobra gra aktorów, bardzo dobrze, bo realistycznie zrobiony film, bardzo dobra audiodeskrypcja.

Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Pana Dawida R.:

„Czy kino autorskie Marka Koterskiego to atrakcyjna forma odbioru? Na pewno ciekawa i innowacyjna. Jak spisała się audiodeskrypcja? Osobiście nie mam zastrzeżeń, dzięki audiodeskrypcji film był zrozumiały i przystępny. Jakie obrazy Polski i portrety Polaków według Państwa prezentuje reżyser i scenarzysta Koterski?Może kraj, w którym symbole mają duże znaczenie, a ludzie mimo swoich wad potrafią przezwyciężać i zwalczać słabości? Marek Koterski mówił, że tak ze strachu przed sobą samym, zgodził się na bezkompromisowość. Twórczość to terapia dla samego siebie. Czy to tak jest, a może tworzenie to ścisłe planowanie sceny po scenie? Twórczość raczej to indywidualna rzecz danego twórcy i nie zamyka się w ścisłych zasadach. Koterski miał pomysł przy filmie „Porno” i „Baby są jakieś inne”, a reszta to przeżycie. Zatem, czy ten sam Marek Koterski to reżyser pomysłu, a może wylewu traumatycznych emocji? Myślę, że może być i jedno i drugie. Ile widzów tyle filmów. Dzień Świra eksplodował w widzach. Można dać z siebie wszystko, a wyjdzie kmiot. Ja mogę opisywać tylko tę kroplę – siebie. To mówi Koterski o przewidywaniu tego czy film się spodoba, czy nie. To zależy od tego, czy widzowie się utożsamią z klinicznymi przypadkami. Ponoć na studiach, autor „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” usłyszał takie słowa: „spójrzcie, ten facet nigdy nie będzie malował, bo nic nie widzi, 

a posługuje się wyobraźnią”. Jaki byłby zatem Adaś Miauczyński gdyby był niewidomy? 

Pewnie zapłakałby się w domu, albo zapił… Czasem niewidomi coś robią, a ludzie nie wiedzą, że dana rzecz była wykonana przez niewidomego. Poza tym nie dziwię się, że usłyszał takie słowa, ludzie myślą często, że my nic nie możemy z powodu braku wzroku. Po filmach Koterskiego, zwykle prasa zaczyna opisywać problemy,

o których wspomina wymieniony reżyser? Czy zatem film to dobry pretekst do snucia profilaktycznych opowieści? Myślę, że tak, gdyż film bardziej może trafić do ludzi.I jeszcze tak na sam koniec. Jak Państwo rozumiecie znaczenie filmowego tytułu, „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”? Ujmę to w kontekście religii: każdy człowiek to obraz boży, a więc w każdym z nas jest Chrystus. Raniąc w jakikolwiek sposób, bijąc odrzucając drugiego człowieka, ranimy, bijemy, odrzucamy Chrystusa. Świetnie jest to pokazane w filmie. Także jak pomagamy drugiemu człowiekowi, który upadł, jesteśmy takim Chrystusem, który nas też niesie na plecach kiedy upadniemy.”

Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Panią Danutę B.:

„Zacznę od tego, że tytuł filmu jest dla mnie obrazoburczy. Chrystus, to ktoś, kto urodził się po to, żeby umrzeć za wszystkich i w ten sposób zbawić świat, a tym czasem bohaterowie tego filmu jakoś świata nie zbawiają, a jedynie skupiają się na upadaniu pod symbolicznym krzyżem.

Nie podobała mi się postać Sylwka. Takie duże dziecko mówiące "baem się", "słyszaem" itp. Facet po mutacji, w środku którego jest wieczne dziecko. Natomiast Kondrat moim zdaniem nie pasował do roli Miauczyńskiego. Taki trochę za mądry 

i za twardy. Może Andrzej Grabowski powinien był zagrać tę rolę. No ten, który śpiewa "Ja wam mówię jest dobrze, jest dobrze, jest dobrze, ale nie najgorzej jest".
Jednak chciałam się skupić na zadanym pytaniu: Jaki byłby zatem Adaś Miauczyński gdyby był niewidomy? Zbyt ogólne pytanie. To zależy, czy trafiłby do ośrodka dla niewidomych, w jakim wieku trafił by, czy dojeżdżałby codziennie do domu, czy mieszkałby w internacie, czy mieszkając w internacie byłby zabierany do domu co weekend, co dwa tygodnie, czy może cztery razy do roku, a może nie trafiłby do ośrodka, tylko do szkoły masowej i wreszcie, może straciłby wzrok na studiach albo już po studiach, albo będąc ojcem. Od tego zależy, jaki by był. Może gdyby będąc niewidomym był od 4 roku życia w ośrodku i jeździłby 4 razy w roku do domu, byłby innym człowiekiem, odciętym od toksycznej rodziny, z którą nie chciałby utrzymywać kontaktów. Może nawet skończyłby polonistykę, ale potem trafiłby do wynajętego pokoju i pracował w Mikrotechu, ale może by nie pił. Tyle ode mnie. Raczej nie chciałabym więcej dostać płyty z tym filmem. Danuta B.”
Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Pana Piotra Sz.:

„Opinia. odpowiem na wybrane pytania: 1 - kino autorskie tego reżysera to nie tylko atrakcyjna forma ale - przynajmniej ten tytuł - straszna, nawet chwilami przerażająca rzeczywistość. Opowiada o prawdziwym życiu. o wzmaganiach człowieka z uzależnieniami. na długo pozostanie w mojej pamięci. 2 - W opisie filmu było wspomniane o krajobrazach ogólnie. Mogłoby ich być więcej nawet kosztem zrobienia pauzy podczas akcji filmu. 5 - To pokazania traumatycznych - niestety w wielu wypadkach prawdziwych przeżyć nie jednego Polaka. To uzewnętrznienie doświadczeń duchowych. 6 Adaś Miauczyński gdyby był niewidomy byłby taki sam. a może piłby więcej? 8 - To proste: w egzystencję każdego człowieka wpisane jest cierpienie choć przybiera ono przeróżne odcienie.”

„Rok 2014 w naszym Klubie Filmowym – Pociąg przyszło zakończyć filmem Marka Koterskiego – Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Jest to silny akcent, bo i film jest wyjątkowy. Reżyser w tym autorskim obrazie dotyka wrażliwego problemu – alkoholizmu, który na stałe zadomowił się w naszym społeczeństwie i współczesnej obyczajowości. Nie jest to nowe zjawisko, ale siła z jaką występuje wzbudza przerażenie. Właśnie temu przerażeniu poświęca swój film Koterski, który jest jednocześnie autorem scenariusza. Obraz zatytułowany Wszyscy jesteśmy Chrystusami skłania do refleksji. Trudno w krótkiej opinii odnieść się do całej fabuły, dlatego skupiam się tylko na niektórych wybranych aspektach.
Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Pana Witolda 
„Marek Koterski przedstawia i dokumentuje sztafetę alkoholików. Główny bohater filmu – Adam Miałczyński jest zniewolony alkoholizmem. Wbrew powszechnej opinii określającej alkoholizm jako chorobę, uważam, że to co pokazuje reżyser w filmie trudno nazwać chorobą. Jest to bardziej bezradność i pozwolenie sobie na dość łatwe tłumaczenie swego stanu. Miauczyński w sposób powszechnie znany rozgrzesza się ze swojego zniewolenia i szuka winnych, a w sposób niewystarczający dostrzega własny udział w stanie, do jakiego się doprowadził. Jest on bohaterem tragicznym. Jego postać jest ukazana w niezwykle drastycznych sytuacjach. Przykładem mogą być sceny w śmietniku, na torach tramwajowych, w izbie wytrzeźwień, w życiu rodzinnym. Przykładem między innymi może być niszczenie choinki podczas kolacji wigilijnej. Przerażenie budzi scena spotkania Adasia – pracownika naukowego z dziekanem swego wydziału. Reżyser w sposób niezwykle realistyczny pokazuje zachowanie pijanego bohatera filmu, jak również powodowane przez niego cierpienia najbliższej rodziny – matki, żony i syna. Reżyser pokazuje bardzo skrajne stany pijanego Adasia, delirium, halucynacje, zwidzenia, w których objawia mu się anioł zwany Aniołem Strażem. Koterski w wielu wątkach i obrazach przedstawia walkę, którą próbuje podejmować Miauczyński w chwilach przerwy między kolejnymi ciągami pijackimi, jednak zawsze dostrzega winę innych, nie uznaje własnego nieudacznictwa. Pokazuje również bezradność członków rodziny, którzy, aby oczyścić się z niej, wszyscy nawzajem krzyżują wszystkich. 

Trójpokoleniowa rodzina występująca w filmie przyrównana jest do sztafety, która przekazuje skłonności do uzależnień od alkoholu i narkotyków. Reżyser pokazuje sceny, w których ojciec Adasia kształtuje u syna skłonności do alkoholu i pijackie zachowania i robi to skutecznie. Z kolei Adaś swe doświadczenia przekazuje synowi Sylwkowi. 

Swym filmem Marek Koterski zwraca uwagę na problem społeczny tak bardzo powszechny w obecnych czasach, co najsmutniejsze również wśród młodzieży, a nawet dzieci. Nigdy dotąd nadużywanie alkoholu nie powodowało tak wielkiego niepokoju. Wydaje się, że od przypadków pijaństwa nikt w Polsce nie jest wolny. Piją i upijają się nie tylko ludzie bez wykształcenia, ale również ludzi z tak zwanych wyższych sfer, wykształceni, zaliczani do inteligencji, często piastujący nawet wysokie stanowiska i pełniący znaczące role społeczne. Problemem jest, jak sadzę społeczne przyzwolenie dla pijaństwa, a pijacy traktowani są często jak „święte krowy”. Spotykamy się częściej z oznakami litości, współczucia niż potępieniem. Szkoda, że reżyser filmu koncentruje się jedynie na pokazywaniu i dokumentowaniu faktów, a nie usiłuje szukać sposobów przeciwdziałania powszechnemu złu. Jedyną próbą potępienia jest zwolnienie Adasia Miauczyńskiego z pracy przez dziekana wydziału i to w sposób wyjątkowo łagodny, na jego własną prośbę motywowaną stanem zdrowia. I to jest właśnie to. Zbyt często okazujemy pobłażliwość wobec pijaństwa i pijaków.

Film Wszyscy jesteśmy Chrystusami jest zakończeniem cyklu siedmiu filmów autorstwa Marka Koterskiego, o czym nas informuje w swym wprowadzeniu do dyskusji Pani Moderator. Reżyser kończąc ten cykl, którego bohaterem jest Adam Miauczyński daje nam promyk nadziei, że główny bohater ma szansę wyjść z uzależnienia, jak również pomóc synowi w zamiarze porzucenia narkotyków. W scenie tej upatruję przesłanie kierowane do osób uzależnionych. Jest ono do pokonania przy mocnym postanowieniu i usilnej pracy. Film obfituje w drastyczne sceny i pikantny język pełen wulgaryzmów. Być może reżyser traktuje to jako uatrakcyjnienie filmu. Zadziwiająca jest frekwencja na filmach Koterskiego w kinach w naszym kraju, a nawet za granicą. Nasuwa się smutny wniosek co do kierunku, w którym zmierza wiele dzieł i twórców. Czyżby współczesna kultura miała zbyt mało do zaoferowania swym odbiorcom?

Wreszcie końcowe pytanie w moich rozważaniach – dlaczego Marek Koterski nadał swemu filmowi tytuł Wszyscy jesteśmy Chrystusami. Czy to nie jest nadużycie ze strony reżysera porównującego cierpienia i rozterki pijaka z cierpieniami Chrystusa upadającego pod krzyżem. Uważam, że niewątpliwy upadek pijaka jest najczęściej powodowany jego przyzwoleniem na to. Nie wystarcza silnej woli aby podnosić się z tego upadku. Co ma z tym wspólnego Chrystus, kto upoważnił twórcę filmu do uogólnienia, że wszyscy jesteśmy Chrystusami. Upadek może zdarzyć się każdemu, nie oznacza to, że można go porównywać z upadkami Chrystusa. Inną sprawą jest wyciąganie pomocnej dłoni do upadającego. Jest to działanie bardzo trudne i odpowiedzialne. Smutne jest, że często odwracamy się od problemów innego człowiek, chociaż pomagać drugiemu to wspaniała rzecz.

Nie dostrzegłem w filmie prób pokazania niesienia pomocy upadającym. Jedynym obrazem pokazującym chęć pomocy było nakłanianie Adasia do popełnienia samobójstwa, co miało skrócić walkę bohatera filmu z nałogiem, a rodzinę wyzwolić od kłopotów.

Kończąc rozważania o filmie, aby nie pozostało tylko odczucie pesymizmu pragnę podkreślić doskonały dobór aktorów i ich wspaniałą grę. Na słowa uznania zasługuje audiodeskrypcja i jej zaprezentowanie, jak również bogate wprowadzenie do dyskusji.”
Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Panią Magdalenę Z.:

„Witam. Poniżej kilka moich słów na temat filmu. Zabierając się do oglądania tego filmu nastawiona byłam negatywnie, bo nie uważam, by odpowiednie było oglądanie na filmie tego, z czym tak często borykamy się w rzeczywistości. Po co jeszcze utwierdzać widza w przekonaniu, że tak wygląda życie, jeśli nie pokazuje się sposobu rozwiązania takiej sytuacji. Nawet jeśli niektórym uda się wyrwać z nałogu, to dotyczy to niestety nielicznych. A ilu ludzi współuzależnionych ma przy tym zniszczone życie, jak np. filmowy Sylwek. W moim odczuciu pokazywanie takich zachowań daje społeczne przyzwolenie na takie postawy.


Odnosząc się więc do 7 pytania, nie sądzę, by film był pretekstem do zajęcia się problemem. Bo dopóki zdarzenia te nie obleką się w tragizm i nie będą dotyczyły autentycznych ludzi, to dyskusja nad problemem ucichnie tak szybko jak szum medialny. Kontrowersyjny - jak dla mnie tytuł filmu nie znajduje uzasadnienia w fabule filmu. Film może mieć wartość dla tych, którzy nie zdają sobie sprawy, jak doświadczenia z dzieciństwa wpływają na nasze dorosłe życie. I jak bardzo nie chcąc być takimi jak nasi rodzice, właśnie się takimi stajemy. Audiodeskrypcja była nieco niewystarczająca. Wydaje mi się, że mogło być jej więcej. Ale wdzięczna jestem i za to, co było. Pozdrawiam. Magdalena Z.”
Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Panią Ewę M.: 

„Zdecydowałam się napisać kilka zdań tylko ze względu na szacunek dla Pani moderator, żeby był jakiś oddźwięk jej pracy. Justa swoim wstępem skłoniła mnie do obejrzenia "Wszyscy jesteśmy Chrystusami", ale sam film się nie obronił i nie przypadł mi do gustu, aż nie chce mi się o nim pisać. Ale ponieważ cenię sobie spojrzenie Justy (w sensie dosłownym też) na filmy proponowane w IKFON, więc się tym razem odezwę. Marek Kondrat w roli Adasia Miauczyńskiego w tym filmie jest niewiarygodny, a grę Michała Koterskiego miłosiernie przemilczę. Temat jest ujęty dosłownie i jednostronnie, tylko upadki i łatwe poddawanie się nałogowi, bez ukazania choć prób walki i przeciwstawienia się pokusie picia. Pomijam końcówkę filmu, bo wcześniejsze powroty do nałogu sugerują przegraną bohatera. Użyte metafory i symbole tak proste i dosłowne, że aż irytujące swoim brakiem wiary w inteligencję widza. A do tego Marek Koterski zadbał o to, żeby jego film trafił pod strzechy i został tam dobrze zrozumiany i dlatego zadość uczynił apelowi Sławomira Mrożka, który w swoim felietonie z lat dziewięćdziesiątych prosił w imieniu ludu umęczonego kulturą wysoką o minimum i umieszczenie w projekcie konstytucji choćby raz słowa "kurwa", żeby przybliżyć i uprzystępnić konstytucję dla mas.
Pozdrawiam serdecznie Ewa M.”

Opinia z dnia 28.12.2014 nadesłana przez Pana Antoniego Sz.:

„Wszyscy jesteśmy Chrystusami” Niewiele brakowało, a nie oglądał bym tego filmu. Na szczęście stało się inaczej. W dzisiejszych czasach, żyjąc w społeczności bloku, osiedla czy działając w organizacji człowiek mimo woli styka się z osobami dotkniętymi  chorobą alkoholową. Sąsiad, znajomy, członek organizacji itp. Siłę nałogu najlepiej sprawdzać na sobie. Byłem nałogowym palaczem i podobnie jak Adam rzuciłem palenie kiedy zostałem ojcem. Niestety, ta próba trwała tylko trzy lata. Może dlatego, że była jedynie moją próbą. Dopiero druga, tym razem wspólna z żoną  próba rzucenia palenia trwa i trwa.

Jak wielkiej miłości trzeba było między ojcem i synem żeby wsparli się nawzajem 

w przełamaniu męki wychodzenia z nałogów. Tytuł filmu nawiązuje do symbolu Chrystusa dla podkreślenia męki i śmierci Pańskiej. Upadki pod krzyżem Adam tłumaczy studentom jako zwykłą słabość ludzką.  Oprócz sceny upadków widzimy również scenę ukrzyżowania i przebijania boku. Siła tego symbolu objawia się w rozmowie ojca z synem pod koniec filmu. Kiedy to ojciec wybacza synowi, że ten chciał jego śmierci. Po takiej rozmowie zarówno ojciec jak i syn mogli „z martwych wstać”. Na koniec przytoczę fragment wiersza Tadeusza Różewicza: - 
(…) ten Człowiek

syn boży

jeśli umarł

zmartwychwstaje

o świcie każdego dnia

w każdym

kto go naśladuje - Antoni Sz.

Opinia z dnia 29.12.2014 nadesłana przez Panią Danutę Sz.:

„Każdy z nas to inny człowiek,inaczej czuje,inaczej widzi,co innego mu się podoba...i na szczęście!!! Dzięki temu świat jest taki fascynujący i ciekawy. Tak też jest z tą naszą podróżą którą odbywamy naszym POCIĄG-iem. Czasem droga jest ciekawa i interesująca, czekamy na nią by potem długo ją wspominać. A czasem jest po prostu nie dla mnie. Wtedy JA WYSIADAM!!! Tak właśnie jest w przypadku filmu M.Koterskiego ,,Wszyscy jesteśmy Chrystusami''
Już mi się to zdarzyło przy filmie Sponsoring, też wysiadłam,podobne wrażenia miałam przy filmie Pod mocnym aniołem',choć w tym przypadku dojechałam do końca podróży. To filmy które gdzieś rozmijają się z moją estetyką, światopoglądem,które niczego nie wnoszą w moje życie na czym mi zależy, wręcz coś we mnie krzyczy kiedy je oglądam. I wtedy sobie myślę że ja przecież nie muszę ich oglądać. Nie interesuje mnie w tym momencie może jakieś głębsze przesłanie reżysera, jego własne rozprawianie się z przeszłością lub inne fobie. Wysiadam 

i czekam na następny POCIĄG!!!! Pozdrawiam, Danuta Sz.”
Opinia z dnia 30.12.2014 nadesłana przez Pana Zbigniewa O.:

„Szanowna Pani Moderator, żałuję z sympatii do Pani, że mam dystans do tego typu produkcji filmowej, bym ją nazwał publicystyką, od której ostatnio aż się roi. I czemu to służy?? Czemu tak łatwo jest pisać artykuły, pisać książki czy wreszcie kręcić filmy w temacie nazwijmy to ogólnie patologii, a tak trudno na co dzień z tą patologią walczyć? Wiele z nas zna przypadki alkoholizmu i przemocy w rodzinie. 

I co? Jaka jest na co dzień sytuacja ofiar przemocy? Ciągłe diagnostyki,nawet najlepiej sfilmowane nie posuwają sprawy do przodu ani w ustawodawstwie ani w codziennej praktyce instytucji do tego powołanych. W wielu wypowiedziach też taki wątek się przebija.

Audio deskrypcja wspaniała wyjątkowo zsynchronizowana z akcją. Co do obsady to dziwi mnie dlaczego wielu znanych aktorów zgadza się grać moczymordy czy innych wykolejeńców. Może to uwiarygadnia ich męskość ? W dzisiejszych czasach. 
O tempora o mores. I co powie na to Justa.”
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